
(Nro. 287.)
*

R O Z M A I T O Ś C I .

W  Sobotę Nro- 144- 16. Grudnia 1820.

K a p l i c a  n a  b r z e g u  A d r y i a -
t y c K i e g o  m o r z a .

Żegluiąoy po AdryiatycJiiein morzu z ms- 
iey  wyspy M i l e  t e '  do R a  g u z y ,  postrzega 
na prłwyfn brzegu z p o z ł a c a n y m  K r z y ż e m  
o z d o b n ą  K a p l i c ę ,  i w n iewielkie j  od 
niey  odległości  ruiny zamku na skale. T a  
Każdy maytek odkrywszy g łowę  z ugięte® ko- 
Ibuem przesyła modły do Pana Panów. Lubo 
ta K a p l i c a  nic iest tegowieczua ,  i lubo 
n ie  ieden bez  wątpienia z  rcdaków naszych 
tą drogą p ł ynął ,  nic atoli o iey powstaniu 
nie C z y t a l i ś m y  dotąd. Nie dawr.emi czasy 
płynący tamtędy ciekawszy od nas cudzozie
miec w następmącey powieści  i ey  wyjaśnia 
początek.  Udzit laiąc ią tkliwym czytelnikom 
Spsrdziewamy się. ^agra^io im przyieainą za
bawę-  ~

L u d w i k a  i  R o b e r t  nyrzel i  się pier
wszy raz W K a r l s b a d z i e ;  on* osierocona 
po oycu,  chorowitej  matki nieodstępna to
warzyska,  ó n , znaoznego domu potomek; o- 
Sa młoda,  nadobna,  w e so ła  ale uboga,  ón 
socio laty starsiy,  poważny,  nieco ponury, 
bez  maiątku, lecz rzadkiey nrody. „ T w ó y  
oyc iec  by ł  mąż szanowny dawnegę szlache
ckiego r o d u , "  mawiała L n d w i o e  matka, 
,, dostayny piasto wał urząd, nie zostawił prze
cież maiątku. Monarcha żałował  w niui stra
ty naywrernieyszego s ł u g i , który miliiony o- 
szczędz i ł ,  i raczył  mu z oycowskisy dobro
ci swoiey wyznaczyć penseię.  Widz isz  więc 
kochana L u d w i k o , '  że przyszłe szczęście 
t w o i e ,  od twoiey iedynie urody i cnoty za
leży.  «• „Brat  twóy R o b e r c i e  podług pra
ska Maj ora tu , “  znasz o tem 'dobrze ,  „odzie
dzicza maiątek c a ł y , "  mawiał  do R e b e r t a  
Óyciec,  a zatem tobie bez maiątku nic nie 
zostaie,  iak pod znakami B e l l o n y  sznhać 
szcęścia. Chorastwo ei wyrobiłem,  do tego 
pareset czerwonych złotych dosyłać będę , z 
resztą staray się sam kierować dalej sobą.

Upominanie oboyga nie było bez owo- 
ene,  L u d w i k a  bowiem' zdobiła swe wd zię

ki talentami i  cnotą,  R o b e r t  zaś swoią w a 
leczność pilnością i dążeniem do sławy. Je 
dno i  drugie idąc za rostropną radą rodzi
c ó w,  strzegło się dotąd pilnie strzał swywoi-  - 
nego  synka C y p r y d y .  —  „ f a m i ę t a y  L u d 
w i k o ,  i e  tylko maiętnego kochać ci po zw o 
l ę , "  klektała matka pietnastoletney córę, któ
ra niewiadoma ieszoze władzy miłości,  po- 
takniąc wdzięcznie g łó w k ą ,  odpowiadała,  
,, to się ma rozumieć . "

„ Z  bogatą tylko ożenjć się możesz R o 
b e r c i e , "  mówił  do wychodzącego w świat sy
na oyciec,  który raz pierwszy ze zmiany straży 
powróciwszy,  nowem tyltto szuzęściein zaięty z  
wesołą twarzą odpowiedział;  „tak się rozumi ."  
L e c z ,  że nie tak się rozumiało,  skutek o« 
kazał.  Jak tylko bowiem tyrzeU się w  K . r a l -  
b u d z i e ,  źredło tatnec1 n « atw- f  la
niołi w ową piehielof  j ł r t y l l . g t l  ę , gdy i, 
wszystkie rodzicielskie npomnienia pościli  vr 
niepamięć. A tak, gdy w około nich gos’ci« 
czerpali w źródle zdrowie,  ich serca opa- 
nowrła słabość. Żywość L u d w i k i  i powa
ga R o b e r t a  pomieszały się z; sobą łagodnie,  
lubość inkas niewymowna zaięła ich mieysce 
atoli między czterema oc zyma; w większych 
bowiem posiedzeniach doznawali  pomiesza
nia właściwego błogiey  włościan prostocie;  
ile tylko zdołal i ,  usiłowali to pohryć,  ozego- 
gdyby nie tak bardzo o to się troskali,  niktby 
by ł  nie dostrzegał.  Ooscie od dawna posze
pty wali  sobie ,  „ t a  parka kocha' s i ę , "  gdy 
R o b e r t  i L n d w i k a  tey głośney iuż taie- 
mnicy odkryć sobie wztiemDie ieszoze D i s -  
ważyli  się.

Na ostatek dnia dewnego zastał ią w lu- 
boy melancholii  pogrążoną u kamienia D o 
r o t y .  Duch miłośoi, około tego kamienia,  
iak wiadomo, nayprzyiemnieyszego pomnika, 
unoszący się,  nadthnął ich odwagą oświad
czenia się w słówkach przerywanych; toto 
szybkością błyskawicy połączyły się ich serca 
i w chwilę pierwszy raz wzaieinnie spoiły 
się usta.

W i e  to każdy,  a kto leszcze nie wi e ,  
ten litości godzien , 556 8 pierwsaem pocało-
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wnusiem ćSose* u* c»ts występnie,  i wszystkie 
zmysły hołduia miłości; s i c  dziw więo ,  że 
koohankowie nie słyszeli  szelestu o b cy oh kr o
ków i nie postrzega' ], nnoszącego się atna- 
rantewego szala. Była to młoda,  i płocha 
Pani  N. która w ten moment zawoławszy wal
nie! walnie!  ze śmiechem w ręce klasła. 
L u d w i k a  oguieui płonąc porwała s ię ,  i' 
znowu usiadła,  a naygorętszyra żyezeniem 
skrycia się pod ziemię.  R o b e r t  stany wszy 
zadumany, wlepi ł  swóy waroh w iskrzące o- 
czy  Pani  N.

„  Czemużeś się tak nalęhła l u b a ? “  rze.  
kła z  przymileniem Pani N ,  „  albeżto i ia 
nie  iestem Kobietą? —  A W P a n  Mościpanie 
Chorąży,  osemnż tak z°daiE»ny stanąłeś? ozy 
nie  prze to ,  żeś się trochę i do mnie urniz- 
g a ł ?  W sz ak  to są małe frasztti. —  Jestem 
W P s n a  przy iac iołką, będę i poufną, ieżeli  
pozwol isz.

W  istocie prowadzi ł  z  nią R o b e r t  czas 
nieiaki  miłostki,  nim L u d w i k ę  pozns ł;  mo- 
wiono nawet ,  że pewnego  wieczora o p o 
lny m czasie i właśnie w ową chwi lę,  gdy  
ióy małżonek bliski akoaania testamentem lo* 
żon y  zapewniał,  by ł  do niey wieczorem inź pó
źnym wpuszczony, os to było R o b e r-
:t a , i i  ta gararjne jnto Joa-tif asLOW L n-
d w i k i ,  nie byłby b-o^iem mimo wszelkich 
n/oh przymiotów swoich, iey  serca dis siebie 
zn iewol ił ,  gdyż Każda wymaga od bochenka a 
niekiedy i od męża, bydż pierwszą owszem ie- 
dyna, dla Którey miłością pałał. T o  kobiet 
roszozenie,  tak i e  daleko nnosie zwykło ,  i ż 
by  często z tego źródła naywiększe wynika
ł y  niesnaski,  gdyby też ca szezęśoie męż
czyzn,  nie były tak łatwo wierne ,  że każde
mu śmiałemu upewnieniu koohanego zwodzi-  
ciela chętnie ufaią. T*k  i L u d w i k a  nfała 
twierdzenia R o b e r t a ,  Łe Pani N.  snio wię- 
oey od a iego nigdy nie odbierała,  iak tylko 
czcze  pochlebne s łó wka; więoey iednak coś 
między niemi fcydź musiało, gdy młoda i p ię
kna wdówka,  dość z łe zamaskowała swoie 
czucie,  oheciaż nadto dobrze,  aby nie bydź 
poznaną od dwóch koc hsn kow , prócz siebie 
nic nie widząsych i t ik btrdzo zaufałey przy- 
iaciołki potrzebcyob.  Zaprawdę miłość zaśle
pia nas nie tylko względem przedmiotu uko
chanego,  ale względem każdego słuchaiące- 
go z ucześnictwem iey żalów i nadziei.  Dla 
tego to R o b e r t  z L u d w i k ą  zwierzyl i  się 
iey iwoich z dziecinną ufnośoią, zaGhęeani, 
prześladowani,  pocieszani i wyśmiani od 
siey.

Gdy chory wita matka L u d w i k i  żadnych 
nie odwiedzała towarzystw,  a serdecznie ż f -  
ozyła sobie, aby iey  córkę wielki  świat po
znał  i wie lb i ł ,  nie małą uczuła rozkosz do
wiedziawszy  s ię,  że Dama wysokiego ton a ,  
kochaną iey L n d w i k ę  pod sweią wzięła  o- 
piekę z obowiązkiem wprowadzania ią w pier- 
wsac posiedzeń koła. Tak więc L u d w i k a  
prawie nieodstępną była od swoiey prote
ktorki , i z  taką od teyże strzeżona pilnością, 
że tylko bardzo rzadko i bardzo króthó sama 
z  koch&nkiem mawiać -mogła ; pod płaszczy* 
kiern bowiem zhytnego przywiązania,  towarzy
szyła Pani N. swoiey niedoświadczoney współ- 
zalotniczoe na każdey przechadce,  była pr zy 
tomną taż de y  ich roz mowie ,  zdawała się 
nie postrzegać,  iak się iey  obćcność koohan- 
ftom uciążliwą s ta ie , słowem grała rolę pro 
stoty i nayotwartszey przyiaźni.  |

(D a lszy  ciąg nastąpi. )

L o s  g o d n y  u w a g i .
( z F r  a n c u z k i e g o .)

Wiadomo że kat,  który nieszczęśliwemu 
Królowi  Angli i  K a r o l o w i  1. na ruiztowa- 

g ło wę  oUslu-t ,  by ł  zamaskowany. T« 
okoHomciśó byłe przyczyną wielu domysłów, 
wielu rozpri® , l ecz zawsze ŁesKutecznie; 
nareszcie następującym wyp&dKiem wyśnio
ną została.

Lerd S t a i r  polahienieo  Króla J e r z e 
g o  II. był  jednym z naczelników woyska An
gielskiego pod D e t t i n g e a .  Położenie  woy- 
s U a Frsncurliiego,  któreio Marszałek de N o i -  
i l l e s  dow odzi ł ,  mieyscowość korzystniey- 
sza , nareszcie l iczba prteccagsiąca , wazy- 
stko to rokowało Fraaouzom nieochybae z w y 
cięstwo. Lord S t a i r  przewidz ia ł  te sawa- 
dy i udzieli ł  ie swoiemu Pan a;  przekładał 
mo , że iego honór i życie w  niebespieuzeń- 
stwie zostaii , i że  podłog wszelk iego' pozo
ru odniesa Francuzi  tego dnia stanowcze 
zwycięstwo.  Król J e r z y  nie usłuchał raą- 
drey dorady tego doświadczonego off i cera, a 
szczęście ucieszyło się tryumfoiąc z rozsąd
ku. A n g l i c y  pobili  zupełnie Francuzów,  
a Lord nie znalazł  w oczsch swoiego wład
cy żadnego słusznego powodu do usprawie
dliwienia.  Stało się t o , ’ czego się spodzie
wa ł :  popadł w niełaskę. Powróc i ł  do L o n-
d y n c — rostropni  Angl icy  uważali  go i«k® 
uczc iwego m ę ż a , który śmiało mówił praw
dę swoiemu Królowi.  Wypadki  poiu iesz*



nie mogły ukrye z łych  skutków, htóreby ta zapytał  g łes nieznajomy. „ L o r i  S t a i r ! —. 
bitwa dla Angli i  przynieść mogła ,  j podług  ,, Otwórz “  odezwał  się dosyć surowy g ło s ,  
wszelkich ekolicznośoi przynieść powinna,  który się Lordowi  odmiennym od pierwszego 
Lord przedsięwziął  ndać się do swoich dóbr bydź zdawał.  Otworzy ł  drz wi ,  i wszedł  do 
<io S z k o c y i .  Na kilka dni prsed swoiem Izby nakształt przedpokoju,  którą słabę świa- 
odiazdetn dawał wspaniałą uoztę,  i zaprosił  tła lampy oświecało.  Tym czasem nie po
wi e l a  przyiaciół.  Po  wieczerzy  wręczył  ma przestał trzymać ręki na swoim orężu. „  Czy 
iego służący następniacy bilet przyniesiony się Lord czego l ę k a ?  zapytano się ł łóżka,  
przez jakiegoś nieznajomego. _ „  Jabym się miał l ękać,  odpowiedział  S t a i r

„Z a le c a m  się Lordowi  S t a i r  1 Nigdy  odiął rętię od szpady i zbliżył  się do łożkb.  
,, bardziey nie okazały się iego ^zasługi w  Tu uyrzał  starca przyeiśr.ionego ciężarem wie- 
„  większym blasku iak teraz, Życzyłbym bar- ku. Szanowna broda spadała aż do piersi , a 
„  dzo okazać mn istotne dowody  moiego bladość twarzy i setne zmarszczki za ledwie 
„szacunku.  Jeżeli  możesz Lordaie przybądź go pedobnym do człowieka czyniły.  „ L o r -  
„  tego wieczora o godzinie osmey do miasta, dzie S t a i r !  rzek ł ,  nieskończenie się c ieszę 
„ N a  nl ioy. . . .  n* przeciwko domu z szyldem z widzenia c iebie;  sława którąś nabył ,  po- 
■j, znaydziesz ciemny korytarz,  oday się fcn chlebia mi. Usiądź i nie obawia j  się nioze- 
„  n iemu,  zspttkay, a natychmiast będzie ci  go od cz łowieka Uczącego 125. łat wiekm 
„  otworzono.  Przybywsy  bez  żadnego świad- s w oi eg o ."

ka. O godzinie wy zn aczonej  z  powsoac i j  Lord usiadł pe łe n  zadziwienia i oieka-
„  Lord* oczeknię.  “  WOŚoi, iak się rozwiąże ten nadzwyczayny

Treść  tego biletu serdecznie Lorda roz- wypadek.  Przypatrywał  się stareowi % uwaga 
śmieszyła Rzekł  do iednego z swoich przy-  i nie mógł się wstrzymać od zdumiewania się 
i a c i o ł : „ P a t r z  iak mnie mota szczęśli- nad tak wysokim wiekiem,
wa gwiazda wyszukuie!  Zapewnie'  któreś z ,, Twoia wytrwałość ,  mówi ł  daley sts-
wytrawionyob piękności  ehoe się widzieć ze r ze c ,  i mądrość zbawiennych rad twoich u- 
Oiną, Cóż robić,  potrzeba bydź f i lozofem,  dzielanych Królowi ,  iaketeż niesprawredli- 
kiedy w niefaeaę popadniemy. “  Przyiaeieł  wość Króla dla ciebie,  doszły aż do innie, 
f o y ł z  nim iedr*koweg0 zdania ,  zapomniano Niebo nagrodzi cię z a  twoie  cnoty. Jesteś 
■o umowionytn czas ie,  a Lord przepędzi ł  we-  godnym poehodeić z kr w i . . .  . —  Czy nie po- 
lolo tę npc z swoiemi towarzyszami. trzebniesz pewnych papierów,  które dla twó-

Nazaiułrz otrzyuuł  powtórny b i l e t i  iey rodziny , dla twoiego szczęścia i  dla two-
„  M ylo rdz ie ! Mniemałem, że źasłoguiesz iego szlachectwa niezmiernie wiele  warto-

„  na d o b r ą  sławę, którą ci przyznał*. Miał ie-  »ci msią ? “
,, bym się zawieść w moim mniemaniu ? O- „ T a k  iest ,  przerwał  Lord z żywością,
„  czekuię cię o tey Samey godzinie i na tern te papiery zaginęły,  n iewiedz ieć  iakim przy-  
,, samem mieyscu co i wcaoray. Ni c  zniwe- padkiem. Starałem się różnemi sposobami do- 
„  czay tey s*awy, którą o tobie powziąłem, chodzić icb zaguby lecz nadaremnie. Ta  
„ B ą d ź  pewn ym , że po upłynieniu dria tego strata kosztuie trzecią cześć mci tgo  majątku 
„ n i g d y  swoiego błęda naprawić nie zdołasz. “  i oraż prawa do ty tu łów, które innie ieszcze 

Zadziwieniu Lorda towarzyszyło pewne więcey  obchodzą. “ —  „ D o b r z e  więc ,  odez- 
poraszenie  gniewu.  ,, C o ?  zawoł a ł ,  ktokol- wał  się staruszek, tutay widzisz skrzyneczkę,  
Wiek iesteś, musisz mi pewnie oddać sprawie- a tu masa klucz do n i e y ,  otworz. “  Lord 
d l i w o ś ć ! — . D o b r z e ,  będę się zntydował  o wziął  klucz z niecierpliwością,  o tworzy łskrzy-  
Wyznaconey godzinie na wyznaczonym.miej -  neozkę,  rzuci ł  swóy wzrok na znayduiące się 
ton. Zobaczę przynaymniey , kto się odwa- tamże papiery,  i poznał  swoią stratę. P e łe n  
ża w podobnym tanie pisać do mnie . “  poruszenia rzuci ł  się w obięcie starca, ,, aoh

Nie poprzestał  czynić przygotowania do wsapniały mężu 1 zawołał  iakimże sposobem 
podroży  i nła.wiać się ż swoiewi  interessa- mogę ci okazać moią wdzięozność? znajduję 
mi. Cały eannrzony w myślach i  niepewny moy majątek i dostoieństwa moich przodków 
co z tego wszystkiego wypadnie,  ł tawił  się —  O powiedz  komu winienem tę nadzwy- 
bęz  służącego na wyznaczonym mieyscu. W y -  czayną p r z y s ł u g ę ? " — „  O móy synie chodź 
szedł  aż na piąte piątro domu, gdzie waży- i uściskaj  twego d z i a d a ? —  „ J a k  to mego 
stko obraz nędzy przedstawiało.  Te n  widok dziada ? zawołał  Lord pełen uniesienia. —  
pomnożył  iego zadziwienie  i nabawił  go co- Tak iest a nie inaczey , odpowiedział  starzec 
i o l w i e k  niespokojniej . ; .  Zapukał.  Kto tam? z płaczem, jaoia hre w płynie w twoich żyłach,
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Słachay móy S y n u l  uipźe to są ostatnie ćhwi- 
i e  żyoia moiego,  może to są moie ostatnie 
s ł o w a — słuonay co powiem i drzyj. “

„  Znasz wściekłość naszego narodu,  ajbo 
bardziey występki,  których się dopuścił  z w i 
ny  swóiey.-— Wszystko się. połączyło przy po 
tępienia K a r o l e  I. naszego Króla,  naszego 
prawego Pana. W i e s z ,  ,że strao i swois życie 
na rusztowaniu,  wiesz,  że z a m a sk o w ny  cz ło
w ie k  odciął  mu g łowę  (*) i dotychczas nikt _ 
n ie  zna człowieka,  który ten czyn 'wykonał .  “  

„ M i a łż e b y s  szanowny starcze znać g o ?  
przerwał  mn Lord. —  Tak>iest,  zBam go aż 
nadto dobrze ,  rzekł  starzec wśród łkań i we-  
stoLnień. Ta  poczwarą móy synu, tym pr ze
brzydłym złoczyńca,  klśry tysiąo śmierci za-: 
s łużył  —  iestem ia ! “  —  „ K t o ?  T y  móy dzia- 
d u ?  Krzyknął  Lord przeięty niecbęcią i prze
łażeniem.  —  „ J a  sarn, dodał  starzec,  ia tym 
ies tem t który swoią rękę zmazał  krwią p o 
święconą Majestatu. Nic innego iak tylko 
zemsta mogła mnie nakłonić do przebrzydłe
g o  czynu. Dozn i łe m  od tego Xięcia  wicie 
3 lerprawiedliwośoi , wis ie  umartwień — ■ do
znałem od niego naywięl.szey Jjjińby, laka 
tylko przywiązanego oyoa spotkać może —  
®n nwiódł  córkę snoia- PoświgcPem oy- 1 
c z y ż n ę ,  moie obowiązki ,  ludzkość całą 
moiey wściekłości ,  poświęci łem sie cały 
barbarzyńskiemu Kromwellowi.  J a ma  t ł s twi-  
łem powstanie narodu,, ia mu dopomogłem 
] ipełnieć tyle z bredni i ol rucienstwa, ia mu 
utorowałem drógę do tronu. Nic/ego nie szuj  
Lałem iak tylko zemsty,  niczego od tego przy- 
właściciela,  ijżeżądałem, - ,K. tylko jedyna na
grodę  moiey niewierności ,  prosiłem go © 
p o z w o l e n i e . — Nieba  cez  mam w y r z e c ? — • 
ażebym moiego. Króla własnoręcznie mógł za
mordować. Krot-wel l  wszystkiego mi dozwo- 

, l i ł j  K a r o l  L  wiedział ,  i e  z moiey ręki śmierć 
-o  ma dos i ęgn ąć— ia byłem iego katem. “

Z boleścią przypatrywał się Lord starco
w i  płakał  i drżał. „ T y  moy oy.cze T y ? : b«- 
boycą  debrego Króla K a r o l a ?  —  Patrz 
móy synu,  do ezego  mnie! ̂ pragnienie zemsty 
pr zywiodło!  Od tego dnia okropnego tysią- 
se  furyiów trapiło bezprzostanoie serca mc-

O tenv. znaydi-ią sie doniesienia u  P e t e r s  e . 
n  a  Exerc.itat. circa Regicidium. Anglarum . 
Ł ond. i683.

ie. Uoiel łem z Angli i .^ Nieb o  dla ttkarania 
mnie przedłużyło dni tnoie opodal  za zwy* 
czayną granicę żpćia ludzkiego.  Nahłąkswszy 
się po- i u r o p i e  prawic p r e - z  osiemdziesiąt 
lat nie zi.any moiey rodzinie , muim przyja
ciołom,  i całęma świata , powróc iłem noreś- 
cie w naywiększey nędzy do moiey oyczyzny,  
ażeby "w niey ostatniego dneba w yz i on ąć ,  w  
kra;u, którego K r o i  a pozbawiłem. Ta  skrzy
neczka jest ostatnim pózostałkiem moiego 
szczęścia i moiego majątku. Prz ez  usługc.- 
iącą mi.  kobietę,  która ani moiego nazwiska 
ani móich zbrodni  nie zna , dowiedziałem S'9 
o twoiey chlubney niełasce i o twoiey zasłu
dze,  która ściągnęła gniew Dworu.  Nim więtt 
ostatniego duc_a wyzionę,,  chcę się przyozy- 
nić do twoiego szczęścia,  i wręczyć aobro 
które tobie przynależy.  Móy synu,  Widzę 
twoie  gwałtowne poruszenie.; edchódź , sarn. 
sobie stałem się okropnym.ciężarem,  nciekay 
przed tym nienawistnym widekiem,  a po d
czas gdy moie zbrodnie nienawidz isz,  opie
lmy oraz moią pamiątkę. Gdyby  nsykrwawsz* 
skrucha zdołała wyjednać przebaczenie tema 
przybrzyółemu czynowi ,  bv ib/m uspokoił  
zemstę Nieba.  “

Lordem miotały przerażające uczucia - 
boiażń ,  prny wią zan ie , l i tość ,  które podo
bny w y p a d e k  stworzyć może,  obarczyły rap
townie iego duszę. —  Przezwycięży ł  głos na
tury.  & płaczem rzucił  się w obięcie żału- 
iącego starca. >, A c h , zawołał ,  Zapominam © 
wszystkiem, żałuiesz swoich w yst ęp kó w ,  i e -  
steś nieszczęś liwym, lecz  iesteś moim oy- 
cem —  to tylko w tobie widzę u

Starał sję swego dziada namówić ,  aże- 
,by ped obcem nazwiskiem udał się z nim 
do S z k © o y i. Nie  dał się zrazu nakłonić. 
Dopiero po wielokrotnych prośbach i łzach. 
Lorda, z e z w o l i  starzec..—r-Nszaititrz przyby
wa Lord po n i e g o —  lecz  wszystko znikło.  
W s z y s f i e  śledztwa Lorda były bezskute
czne Zdaie s i ę ,  i ż  ten nieszczęśliwy ni© 
ch ci ał się wystawiać na widok swotey ro
dziny i całego narodu,  zapewnie nkry4 
swoie dnie ostatnie w tekiem samotnem i  
odosobniouem mieyacu, w  iakiem go LortJ 
zualagł,.
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